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Kraków 13 W rześnia.
W czoraj w kościele P anny  M arji, bardzo  gorąco 

m od liła  się z książeczki sz.eścio a najwyżej siedm ioletnia 
dziew azynka; obok niej baw ił się m łodszy o p a rę  la t 
b raciszek . Gdy się już  m sza kończy ła , m a ła  opiekunka 
spostrzeg ła , że chłopczyk nie m a kapelusika^  obraca się 
więc n a  w szystkie strony , szuka i nie znajduje, ■—  zm ar­
tw ien ie w ie lk ie , bo jak  pow rócić do dom u z o d k ry tą  
g łów ką i co rodzice pow iedzą? W  płacz więc oboje, pu ­
p il i op iekunka, a w zruszeni tą  sceną najb liżsi św iadko­
wie, zaczęli już sięgać do kieszeni, aby drobną sk ład k ą  
zastąp ić  s tra tę  skradzionego, ja k  się zdaw ało, kapelusika. 
N araz  chłopczyk co ś-so b ie  p rzypom ina, ociera rączką 
zap łak an e  oczęta i wydobywa kapelusik  z pod fałdów  
sukienki klęczącćj ciągle siostrzyczki, gdzie sam  go p rzed  
chw ilą uk ry ł. R adość b j ł a  niezm ierna, oczka osGhły n a­
tychm iast i uszczęśliwione dzieci wyszły z kościoła. Dziwi 
nas tylko, ja k  m ożna tak i drobiazg w ysyłać bez żadnćj 
opieki do natłoczonego kościoła, gdzie nie tru d n o  o wy­
padek , gorszy aniżeli u tra ta  kapelusza. P ra w d a , że ja k  
m ó w ią : „O patrznosti czuwa nad  dziećm i'1, ale nie powie­
dziano n igdzie, że rodzice nad  niemi czuwać nie po trzebują.

W  ciągu upłynionego tygodnia (od 5 do 11 b. m.) 
zm arło  w K iak o w ie . chrześcian 18 (dzieci d :  żydów 8 
(dziaei 3), razem  osjób 28.

S * E R L A C H
NAJW YŻSZY SZCZYT W CAŁYCH TATKACH.

Trzy szczyty z pasm a T a tr  wznoszą się najwyżej, 
o ile pom iary ich są wiadome,: G ierlach na 8414 stóp  w., 
Ł om nica 8342 stóp i Lodowy 8324 stóp. Z nich Ł om ni­
ca jako naprzód na Spiż w ysunięta, oddaw na by ła zw ie­
dzana, bo jeszcze Staszyc r. 1804, chociaż bez znajo­
m ości drogi w d rap ał się naft; Lodowy od k ilk u n astu  la t  
dopiero przez sam ych Polaków' zw iedzany ale rzadko 
bardzo, bo się m ało kom u chce w dzierać na jego szczyt, 
ze strony  zaś W ęg ie r uw ażany je s t do dziś dnia za n ie ­
przystępny . N ajw yższy z tej tió jcy  G ierlach na ig raw ał 
się z usiłow ań ludzkich najdłużej, aż i jem u  dum ny czub 
zdeptano , chociaż nie ła tw o ludziom  do tego przyszło.

Przedziw ny k sz ta łt  G ierlacha k ła d ł tam ę  chcącym 
lego szczytu dosięgnąć. M a on pięć szczytów', z k tórych  
dwa nie wiele od siebie różne, ram ionam i rozgałęz ia  się 
ria cztery  strony św iata i m a g rzb ie t straszn ie  p o ta rg a ­
ny, ta k , że ty lko  w niek tórych  punk tach  m ożna się nań 
w drapać w ta k  zw ane siodełka, z k tórych  ato li ani k roku  
w górę nie da się postąpić. Od wschodu ku dolinie

=  T u te jsza  Izba  handlow a posiada m iłą  p am ią tk ę  
po ś. p.r N am iestn iku . J e s t  to  w łasnoręczny jego napis 
na ty tu łow ej karc ie  „K sięgi firm  rejestrow anych" w tych 
s ło w a ch :

“Szczęść wam Boże i pracu jc ie , bez zw ątp ien ia . “ 

Agenor Gołuclwwski.
Kraków  22 czerwca 1867.

Słyszeliśm y, że pp. Buszczyński i H ulan ick i, 
k rz ą ta ją  się na nowo o w prow adzenie w życie zam ierzo­
nego przez nich w ydawnictwa pism a tygodniowego l i te ­
rackiego p. t. „Dai&rt1

< £  Dr. Zyblikiewicz, prezydent m iasta, powrócił już 
z W iednia.

□  W czoraj przedpołudniem  odbyło się w sali radnej 
M agistratu Ogólne Zgrom adzenie członków Towarzystwa 
S trzeleck iego , na którem  uchwalono zaciągnięcie poży­
czki do wysokości 10,000 na wykończenie nowej S trzeln i­
cy. Tak więc koszta całej budowy wynosić będą zaledwie 
28 ,000  złr.

c-rŁ-> K sięgarnia D. K. Friedleina w K rakowie złożyła 
w naszej Redakcji dla księgarza J . Rafałskiego w P u łtu ­
sku 30 tomów , a z Czytelni p. J . Gumplowicza otrzym a­
liśm y na ten sam  cel książek 13.

fj: Od Olesia Kinowskiego otrzym aliśm y paczkę pe­
stek brzoskwiniowych d la zakładu Józefitów.

W ielkiej m a G ierlach ścianę ta k  przepaścistą , że na niej 
naw et traw k a się nie u trzym a, ku południowi drugie r a ­
mię tw orzy okrąg  z dzikich, poszarpanych  sk a ł zam yka­
jący  dolinę zw aną K o tłe m , za s łan ą  złom am i g ran itu  
wielkości różnej, od b ry ł na 3 stopy sześcienne do obję­
tości ja k  chaty  wieśniacze. P rzedostaw szy  się przez te  
zw aliska olbrzym ie ju ż  po nad  górną lin ją  kosodrzewu, 
dążono n a  szczyt G ie rlach a , lecz po w drapaniu  się n a  
g rzb ie t pokazyw ało s ię , że z tąd  nie m a sposobu osią­
gnięcia szczytu najw yższego, bo ten  przedziela jeszcze 
dziksza, g łęboka ko tlina, najeżona tu rn iam i przepaściste- 
mi, p ię trząca  się po n ad  doliną Cwolską zupełnie od za­
chodu, gdzie w idać staw.

Roku przeszłego  (1874) d. 10 w rześn ia w ybrał się 
X. Józef S tolarczyk, proboszcz ze Zakopanego z dr. prf. 
C hałubińskim  z W arszaw y t k ilku  jeszcze tow arzyszam i 
z K ra k o w a , pod G ierlach  na odszukanie drogi na iego 
szczyt. Z ab ra ł z sobą k ilku  najśm ielszych górali, znanych 
z przew odnictw a po T a trach  i ja k  zaczęli tego k ró la  
ta trzańsk iego  obrab iać na różne boki, ta k  wreszcie zna­
leźli się na drodze, po k tó re j wszelkie podobieństw o o- 
siągnięcia celu się pokazało . Lecz była już  godzina 4 po 
p o łu d n iu , kiedy do zachodu słońca zbywało +vlkn dwie
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/S§ W  jednym  z pierw szych num erów  naszego pi­
sm a , w spom inaliśm y o toczącym  się wówczas procesie 
rozwodowym  n ad e r skandalicznego z a k ro ju ; otóż dziś 
możemy ju ż  idonieść, że proces ten , pośrednio obchodzący 
liczne ko ła  tow arzyskie naszego m ia s ta , zakończył się 
z ogólnem  zadow oleniem  stron  in teresow anych—  ta k  po­
żądanym  rozwodem . Z tych  sam ych sfer dochodzą nas 
wieści o innym  rozw odzie m łodój, nadobnej i bogatej 
pary , od trze ch  la t dopiero złączonej w ęzłem  m ałżeńskim .

O  Razem z budową nowej Strzelnicy i cały Ogród 
Strzelecki przybierze odpowiedniejszą postaó —  zaproszony 
bowiem ze Lwowa p. Bauer, dziś już rozpocząó m a roboty, 
koniecznie do zaprowadzenia w nim jakiegoś ładu i porzą­
dku. Im ię  p. B auera je s t dostateczną rękojm ią, że czyn- 
nośd ta  odpowiednio i z gustem  wykonaną zostanie.

V W  liczbie 843 listów pieniężnych i w artościo­
wych, n iedoręczonych przez poczty galicyjskie w' r .  1873, 
z powrodu niedokładnego  ad re su , nie w ynalezienia ad re ­
sa ta  lub jego śm ierci —  jak o też  listów  zw róconych (wy­
kaz k tó rych  podała  w czorajsza Gazeta Licowskd)  znaj­
duje się jeden  (poz. 2 8 6 ' lis t w ysłany ze Lw owa i zaa­
dresow any k ró tk o  i w ęzłow ato: „ G nbernja W o lyń ska “ 
z oznaczoną w artością z łr  IOO UuO. Że pod tak im  a d re ­
sem doręczonym  być nie m ógł —  to rzecz n a tu ra ln a  —  
ale  że w ypraw iający ta k  kosztow ną p rzesy łkę, nie upom ­
n ia ł się do tąd  o nią pomimo upły wu dwóch la t, to  wię­
cej niż zadziw iające!!

<*> Z Łęcznej donoszą, że na jesienny ja rm ark  naprow a­
dzono już znaczną ilość koni z Rosji. P rzybył też znany 
od dawna bogaty kupiec Nosow ze swemi stajniam i, po- 
siadająeem i najdorodniejsze okazy. Towarów ruskich, jako 
t o : kożuchów, wojłoków etc., dowieziono znaczne zapasy.

k l  Zapowiedziane na sobotę przedstawienie sztuk m a­
gicznych p. A. Siedleckiego, znowu m usiało być odłożonem, 
z powrodu b raku  orkiestry. Pokazuje sio., że brak ten  s ta ł się 
już chroniczną cuorobą Krakowa

g o  U zupełniając wiadomość podaną przez nas o kra­
dzieży m ieszkań przez subjektów handlowych i następnie 
o aresztowaniu winnych w jednym  z hotelów, dodam y, że 
około dwudziestu prawdziwych lub m ieniących się być su-

godziny, za tem  pomim o najgorę tszej chęci m usieli się 
nasi podróżnicy zwrócić, odkładając na d rug i raz  uw ień­
czenie zam iaru .

W k ró tc e , bo 22 w rześn i! tegoż ro k u  puścił się 
znowu X. S to larczyk  z przew odnikam i swem i n a  G ier­
lach i s ta n ą ł na jego najwyższym  ‘ szczycie , znalazłszy  
trrm już ślady  poby tu  lu d z i, bo flaszkę ro z b itą ,  kostk i 
z k u rc z ą t,  skorupy  z ja j, k a r tk ę  z podpisem : „Józef 
Schiiferkónig" i p iram idkę z drobnych głazów  ułożoną 
na liajwyż&źym kam ieniu .

Nie w iedząc o sobie wcale, w tym  sam ym  roku  ze 
Szm eksu d. 31 s ie rpn ia  w ybra ł się słynny w ęgierski tu ­
ry s ta  Dechy na G ie rlach , pod przew odnictw em  nauczy­
ciela S till z nowej Leśny (na Spiżu) z kilkom a jeszcze 
tow arzyszam i, k tó rzy  je d n ak  w drodze u tknęli ta k ,  że 
011 ty lko  sam  ze Stillem  o wpół do 1 godz. szczytu do­
sięgli i zasta li inż ślady ludzi, t. j. flaszkę z k artk am i, 
na k tó ry ch  były nazw iska dwóch teologów  S teinberg  
i E lsn e r z d a tą  7 sierpnia 1874 r ., a  m iędzy g łazam i 
znalazł jeszcze flaszkę z wody kw aśnej S ław kow skićj, już 
znacznie ze sta rza łą , św iadczącą o czyimś tu  już dawniej-

b jek tam i, przybyło do W arszawy z Galicji i do wspólnego 
rachunku grabież cudzy ch mieszkań poczęli. N iektórzy z nich 
otrzym ali miejsca w handlach firm znanych, łatw ośó za­
tem  byłaby w powodzeniu podjętych zam iarów , szczęściem 
jednak , pierwsi trzej aresztowani wydali innych wspólników.

Ja k  nas zaw iadam ia c. k kom enda wojskowa 
pod 1. 2889, że podczas pobytu  13 pu łk u  u łanów  w K ra ­
kowie ty lko  4 konie n a  nosaciznę zachorow ały, że za tem  
doniesienie naszego spraw ozdaw cy z d. 7. b. m. w n u ­
m erze 106 było p r z e s a d z o n e j ’

W  Dorpacie niedawno ukazały się dwie rozprawy 
naukowe napisane po niem iecku przez Polaków  w celu po­
zyskania stopnia dr. medycyny. P . Antoni Jakowick' trak tu je
0 wielce interesującem  dziś lekarzy przelewaniu krwi cudzej 
do wycieńczonego organizm u; rozprawa jego nosi ty tu ł :  
Z u r  physio łoyiseben  W iik im y  der B lu ttr a n s fn s io n .  P an  
Ju styn  Zielonko napisał rozprawę o chorobliwym rozroście 
serca, za ty tu łow aną: P afho log isrh -ana tom ische u n d  expe-  
rim en telle  S tu d ie n  iiber H yp e rtro p h ie  des H erzens.

O  W e W łocław ku w zeszłym tygodniu, koń w ście­
kły pokaleczył zębam i kilkoro ludzi, którym  pomoc lek ar­
ska w miejscowym szpitalu udzieloną została. N a tój liczbie 
nie byłoby się skończyło, gdyby nie wypadkowe zdarzenie, 
że koń ten zapędziwszy się za uciekającym  człowiekiem, 
do dom u graniczącego ze stacją drogi żelaznej, w padł do 
piwnicy w sieni tegoż dom u znajdującej się, gdzie ubity i 
przez uprzątaczów zabrany został.

-f- W  Stowarzyszeniu „Gwiazda” am atorowie ode­
grali wczoraj z wlelkiem powodzeniem .JJożyu-ocie'* lir. 
F re d ry . ——  -

Kronika zagraniczna.
O  Spirytyzm ja k  donosi S a ra t. S p r . L is i.,  znalazł 

w Kazaniu wielu gorliwych adeptów ; naturalnie zjawili się 
wmet i pośrednicy pomiędzy dwoma światami, tak  zwani 
medjum y, przy k tórych pomocy stoły i m eble kręció się
1 pukać zaczęły Tak było dotąd i n ikt nie śm iał zaprze­
czyć rzeczywistości zjawisk. N agle zachodzi wypadek, że po 
jednem  z najudatniejszych i najliczniejszych posiedzeń wszy-

szym pobycie. Innych osób , co się m u przechw alali 
w Szm eksic zw iedzeniem  szczytu G ierlachu, żadnego śla ­
du nie odszukał i tw ierdzi Dechy, że na nim  nie byli, 
clfyba na k tó rym  z niższych szczytów G ierłaclia.

P olakom  tedv  w skazał n a  G icrlacha drogę X. S to ­
larczyk  i to  m u za zasługę na tern polu w ielką poczytać 
należy, że bez pomocy obcej, z polskim i góra lam i celu 
dopiął.

R oku bieżącego, gdy się w T a trach  pogoda usta liła , 
w ybrałem  się wspólnie z dr. prof. C hałubińskim , n a  zw ie­
dzenie upragnionego  szczytu. Za przew odników  m ieliśm y 
W ojciecha Roja i Szym ona T a ta r a ,  co już byli z k się ­
dzem S to larczykiem  na G ierlachu, a oprócz nich d o b ra ł 
dr. C hałubiński innych jeszcze sp ry tnych  w tak ich  wy­
praw ach  przew odników , M acieja Sieczkę, W ojciecha Ś li­
m aka  i k ilku  innych górali. Do g rona naszego oprócz 
syna dr. C hałubińskiego, przyłączyło  *się dwóch z m ło ­
dzieży akadem ickićj p. K ruszyński i p Dem bow ski.

{Ciąg d a lszy  n a s tą p i) .



—  3 —

scy obecni znaleźli się okradzionymi, a m edjura gdzieś 
przepadł. E fekt tej sesji _ był tak  wstrząsający, że sprow a­
dził radykalną zm ianę. Żartownisie wzięli na zęby kazań­
skich spirytystów, którzy teraz sta ra ją  się wmówiś we wszy­
stkich, że wszystko co o nich gadano, było prostem  zmy­
śleniem. Wszelako,, czy to  zm yślenie, czy nie, dość, że li­
czba zwolenników spirytyzmu znacznie się zmniejszyła.

Do końca miesiąca czerwca r. b. zwiedziło m iej­
sca kąpielow e: w W iesbaden 23 ,242  gości, w Cieplicach 
16,918, w B aden-B aden 12,092, w Karlsbadzie 11,032, 
w Akwisgranie 10,696, w Em s 7 ,534 , w Pyrm oncie 4 ,784, 
w Kissingen 3 ,933 , Franzensbad 3 ,160 , Oejhausen 2 ,048, 
E iste r 1,927, Soden 1,666, Szwalbach 1,390, G leichenberg 
1,285, Keinertz 1,153, Ischl 1 ,060 , w Lipfringu 1,062. 
W  innych kąpielach liczba gości niedochodziła 1,000.

=  L iczba lokom otyw  czynnych na w szystkich li- 
njacli dróg  żelaznych m a wynosić do 50 .000  stanow ią­
cych k a p ita ł 80 miljonów rubli. W  tś j liczbie w S tauach  
Z jednoczonych lokomotyw' 14 .200, w A nglji 10 .000 rsr., 
w N iem czach 5 .900, wc F ran c ji 4 .900, w Rossji 2 .600, 
w Aust.iji 2 .400, we W łoszech 1.200, w W ęgrzech 500, 
i t. cl.

Rozmaitości.
Trudny zaiste do uwierzenia je s t zbytek, do jakiego 

posuwali się Rzymianie w umeblowaniu mieszkań swoich. 
Za obrusy, tkane w Babilonie, do lóż jadalnych, K aton 
p łacił po 800 tysięcy sestercji (przeszło 60 tysięcy złr.) 
M oda na stoły z drzewa cedrowego poszła dalej jeszcze. 
Drzewo cedrowe, z podnóża gór A tlasu, cenione było prze- 
dewszystkiem takie, które rosło krzywo, korzeń jego po 
wyrobieniu przedstawiał malownicze żyłki, cent,ki jak  na 
skórze pantery i oka jak  na ogonie pawia. Za to drogo­
cenne* drzewo Rzymianie płacili literalnie na wagę złota. 
Dwa stoły z drzewa cedrowego, z k tórych  jeden należał 
do Asinego Gallego, a drugi do Cettego, sprzedane by ły : 
pienęszy za m iljon sestercji (przeszło 70  tys. złr.) a drugi

za 1 ,400,000 sestercji. Cycero nie był bardzo bogaty w po­
równaniu z innym i konsulam i; pomimo to jednak , zap ra ­
gnął m ieć tak i stół i zachcenie to kosztowało go m iljon 
sestercji. S toły cedrowe oprawiane były w srebrne graw i- 
rowane gzymsy, niezmiernej ceny, a dumny Rzymianin 
z owej epoki, niewątpliw ie zaśmiałby się szyderczo z tego, 
co dziś nazywa się przepychem w umeblowaniu mieszkań 
ludzi choćby najm ajętniejszych.

P an  X. zamożny obywatel z K rólestw a Polskiego, 
powracał w tych dniach z zagranicy i w Krakowie, sio­
strzeniec jego, słuchacz uniw ersytetu, służył m u za prze­
wodnika przy  zwiedzaniu pam iątek i osobliwości naszego 
grodu.

K iedy już m iał wyjeżdżać bogaty wujaszek przywołał 
do siebie siostrzeńca podziękował mu i dodał:

—  Mój chłopcze, sądzę, że mi tego nie odmówisz, 
wiesz bowiem że jestem  bogaty i zrobisz o co cię proszę.

Młodzieniec m yśląc o okrągłej sumce, któraby m u 
się bardzo była przydała, zarum ienił się i przyrzekł w ni- 
czem nie sprzeciwiać się wspaniałom yślnem u wujowi.

—  Oto, mój kochany, rzekł bogacz, proszę cię, żebyś 
pisząc teraz do mnie, odsyłał zawsze listy ... na mój koszt... 
p ragnę przezto okazać ci dowód wdzięczności mojej.

Przyjechali do Krakowa:
H O TE L  port RÓŻĄ. — Jó z e f  F ig u r kupiec  z W ied n ia . 

W ita lis S lonecki z f:unilją wl. (lób r, F lorjan  Ś tasialdcw iez wł. 
d óbr z Galicji, J a n  M arkiewicz wl. dr.. B ronisław a N ow akow ska 
żona u rz ę d n ik a , A ntoni l lu tn ick i wl. dóbr z W arszaw y, Miclial 
Ł ap p a  z fam ilją w l. dóbr z R o s ji, Onufry W aJigarski z fam ilją 
wl. dóbr z K ongresów ki, J a n  G łębocki w l. dr. z fam ilją  z W o ­
łyn ia , K azim ierz K raft ap tekarz  z Kielc.

jawne numera g j :*  
'dostać można

„ K R O N I K K

(N . 1— 1 3 8 )  
w Redakcji

W ydaw ca i R ed ak to r odpow iedzialny 
A rka d jn sz  Kleczetcski.

S * r» e «  o d o ik .

G roby kró lew skie  na  W aw elu  i Skarbiec 
kościelny zw iedzać m ożna codziennie od 
goctz. 10—12 rano i od  5 —7 po poi.
_ Smocza jam a, codziennie (za zgłoszeniem  

się do m iejscow ćj w ładzy  w ojskow ej) b e z ­
płatnie.

W ielk i o łtarz  w kościele P. M aryi (rzeźba 
W ita Stw osza), codziennie po po łudniu  za 
opłatą.

B ib lio teka  Jag ie llońska  (przy  u licy  Sw. 
A nny) od 9 do 1, dla czy ta jących  codzien­
nie, dla zw iedzających w e czw artki, a w  inne 
dnie za upow ażnieniem  dyrek tora .

G a b i n e t  archeo log iczny  un iw ersy teck i 
w Golcgium  jagellonicum , o tw arty  dla p u ­
bliczności ( b e z p ł a t n i e )  od  god. 12 do 1 
codziennie, z w yją tk iem  forji i śvyiąt. 

B ib lio teka i zb io ry  A kadem ji U m iejętności 
guiaclm  A kadem ji, u lica  Sław kow ska), 

m uennie od 11 do 1 bezp łatn ie.
-"uzeum  techniczno^- przem ysłow e (ulica 

. ,raę ciszkańska), codziennie od 10—1 i od 
n r  W stęp  20 c.., w św ięta bezp łatn ie. 
W ystaw a n ieusta jąca  Tow . P rz . S z tu k  p ię ­

knych (w pałacu  biskupim , u lica F rancisz­
kańska), codziennie od 11— 4 prócz p o n ie ­
działku. W stęp  30 cent., w niedziele 15 c.

KU RS P A P IE R Ó W  I PIEN IĘD ZY . 
K raków  IB wrzefinia.

R uble ros. pap ie ro w e . . . .
T alary  p ru sk ie ........................
D ukat a u s tr   .
N a p o le o n d o r ............................
20 m ark. n iem .........................
S rebro  austr. za 100 złr. . .
Obi. indem . gal. za 100 zlr.
4°,0 list}* z a s t a w n e ..............
5’ « » ............

„ zast. b. h ipot. .
„ w  K ró l. poi. £ er. 1.)
-,•> » Y, 11

( 2n ty v * * * ’ ^
„ likw . w K ró l.po i.) a  

A kcye  kol. K a r.L u d . zlr. 210 
r „ lwow.-ozer. „ 200 
r „ w arsz.w ied. rsr. 60 
„ b anku  h ipot, g a l.. . .
„ ., gal. dla han. i prz.

L o m b a r d y ...............................
O lilig kolei rum uńs. ta l 100 
L osy m iasta K rakow a . . .

„ „ B ukaresztu  . .
r tu reck ie  ...........................
r pożyczk i z r. 18(10 . .

z r. 18(14 . . 
t » w ęgicrsaicj .

1 - j o
h

płacą żąd a ją
152 75 153 25
164 — 104 50

5 22 5 29
8 90 8 96

10 95 11 —
101 - 101 75
87 25 87 75
78 — 78 50
87 10 87 60
92 50 93 —
95 50 95 80
95 50 95 80
93 30 93 60
82 15 82 45

222 — 223 -
137 50,138 —
81 15 81 80

105 25 105 75

15 — 15 75
9 25 10 75

51 25 52 —
112 50 112 75
105 25 130 —
80 — j 80 i 5

PO CIĄ G I NA K O LEJA C H  
Odchodzą

do Lwowa lokalny  o godz.
pośpiesz , o godz 
osobow y ,

r y
d(> W iednia pospiesz. ,.

osobow y ,.
i* f‘

do W ie liczk i osobow y r
mieszań}- r

do W arszaw y posp. r
osobow y r

do W rocław ia,pospiesz. r 
osobow y ,.

P rz y c h o d z ą :
ze Lwowa pośpiesz, o godz.

osobow y r
m ieszany r
lokalny „

z W iednik pośpiesz. ,. -
osobow y r

. ” r
m ieszany r

z  W ieliczki osobow y r
m ieszany ' r

z W arszaw y  r

ŻELAZNYCH.

0 m. 
. <1 in 
10 » 
10 r

' r 
(1 .

3 - 
u ;. 
n ,. 
8 ,. 
3 , 
(i 
8 .

i m
5  „
oo ,, 
8 „ 
8 * 

10 .. 
9 i- 

11 ,.
6 r 
8
6 r

44 rano. 
17 wiecz. 
55 rano. 
10 wiecz. 
50 rano.

5 ,.
25 popol, 
49 rano.
45 wiecz, 
— rano. 
25 popol.

5 rano.

15 rano. 
21
10 popol. 
30 wiecz. 
50 wiecz. 
5 ,.

50 rano. 
18 „
9 r — wiecz.

*
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W  T E M C K Y Y M i l J

przy Zakładach fabrycznych i 
głównej szosie jest L o k a l  
na Handel lub W yszynk w raz 
z konsesem na trafikę i mie­
szkanie zaraz do wynajęcia. — 
Wiadomość u właścicielki na 

miejscu. (1-3)

R e s t a u r a c j a

MAŃKOWSKIE)
u lica S ław kow ska, 

w prost H otelu  Saskiego.

Śniadania, obiady, kolacje,
po cenie um iarkow anej.

czw artk i i n iedziele flaki.
Wina szampańskie, reńskie, wę­

gierskie i austrjackie. 
Piwo okocimskie.

24c-(16-25)

§

Dwa pokoje (1-3)

z nyża kuchenką, do wyna­
jęcia od 1 października. Wia­

domość w Redakcji Kroniki.

Magazyn sklepiony
zdatny na skład nafty lub in­
nych towarów na Zwierzyńcu 
obok klasztoru, L. 51 jest od 
nowego roku do wynajęcia — 
bliższa wiadomość tamże u wła­
ściciela lub w trafice na Grze­

li -3)górzkach.

SMep obszerny
w R y n k u ,  na linji AB. ( to  
w y n a j ę c i a  w każdym cza­
sie-' Bliższa wiadomość w Re­

dakcji. „Kroniki

Fortepian wiedeński
prawie nowy, do sprzedania. 

Bliższa wiadomość ul. Grodzka N. 74 
I I  piętro. (2-3)

Ważne dla gospodyń!

Maszyny do robienia masła
różnej wielkości,

obejm ujące od H /^ do 30 k w art, za le­
ca ją  się szczególnie trw ałością , ogro­
m ną szybkością w w yratdaniu m a sła  

i ła tw ośc ią  czyszczenia takow ych. 
U trzym uje n a  sk ła d z ie : 

i t l .  D w o r s k i  w Krakowie.

F o r t e e i i  a n
u ż y w a n y  <lo sprzedania.
Ulica Szpitalna L. 387.1 piętro.
{'2-3'

C. k. uprz. gal. kolej f g ^ g g ^ U i t a  Karola Ludwika.
L. 6869/75.

Obwieszczenie.
Z dniem 10 Września 1875 r. wejdą w życie- nowe taryfy specjalne dla przesełck 

zboża, ziarn strączkowych; wyrobów mełtych, nasion olejnyph i próżnych worków miedzy
f *

stacjami rnmuńskiemi i galieyjskiemi z jednej stony, a Szwajearją i Niemcami południo- 
wenii z drugiej strony, pi ;ezeo równocześnie stają się nieważnem; odpowiednie taryfy 
z d. 1 Maja 1875 wraz z dodatkiem I. z d. 1 Lipca 1875.

W arunki ustanowione dla reekspedy^cji przesółek zbożowych we Lwowie, w Krakowie 
i w Wiedniu, zawarte są w taryfach.

Egzemplarze takowych wydawane będą bezpłatnie, tak na Wiciach, jakoteż w biurze 
komeręjalnem we Lwowie i w ekononracie w Wiedniu.

Lwów we W rześniu 1875 r. *

^  P y r e f c c j a  r u c h u .
W drukarn i h. P itsz k w s tó e g o  pod zureądom  ,Józefa J.ukoflińslm go.


